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PRZYJACIEL LUDU
Organ stronnictwa ludowego.

Wychodzi co Niedziela.
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Nie ustał bój.
Jeszcze raz, bodajby już ostatni raz 

uległ lud w walce z wrogami. Szachraj- 
stwo "wzięło jeszcze raz g ó rę  nad prawda. 
Jeszcze raz k łam stw o i obłuda święci try ­
umfy. ( łkazało się znowu, źc nie potrafi 
sobie jeszcze lud dać rady z nadużyciami 
i gwałtam i. Za mało jeszcze wśród ludu 
nieustraszonych bo jow ników . D użo jeszcze 
niedbalstwa, ciem noty i zdrady. K ró tk o  
m ówiąc, d u ż o  j e s z c z e  z ł e g o  p o ** *  ̂ O l
s r o d  n a s .

S w o ją  drogą, że dużo kosztuje prze­
ciw ników  to bodajże ostatnie zw ycięstw o. 
W sz y s tk o  rzucili na szalę, co rzucić mo­
gli i tylko tym sposobem  odroczyli g o ­
dzinę sądu. Zmobilizowali w szystko, co 
tylko mogli. Pieniądze, trunki, g ro źb y , 
proź y , obiecanki, podstępy, nadużycia, 
g w a łty ,  —  w szystko było  w grze. W s z y ­
stkie s tań czyki i ciury^ stańczykow skie  
walczyli ja k  zwarjowani. Śm iertelny strach 
widać było na ich obliczu. Co tylko żyje 
z p racy  ludu, —  w szyscy  wyzyskiwacze, 

arm ozjady, sam oluby i cy g a n y  podali 
sobie ręce do zwalczenia praw dy i spra­

wiedliwości. No i udała się im sztuka, 
zwyciężyli.

Ale nie świetne to zw ycięztw o. G d y ­
by tak można w yczytać, co się w ich 
duszy dzieje, toby się okazało, że i oni 
sami czują, iż to zw ycięztw o więcej stra­
chu, niż radości im sprawia. Przekonali 
się, że szczerej miłości ludu nie mają ni­
gdzie. Przeciwnie, wszędzie lud to samo 
o nich mówi, wszędzie pragnie zrzucić 
jarzm o ich rządów. W szędzie natrafili już 
na opór, a opór ten przez połow ę o k a ­
zał się już silniejszym, niż cala ich armja. 
M ało już brakow ało ludowi do zwycięz- 
twa na całej linji. Przem ocą i gw ałtem  
potrafili jeszcze pokonać lud. Wiedzą prze­
cie zw ycięzcy, że gdyby były  prawne i 
wolne w ybory , to nie byliby otrzymali 
ani jednego mandatu ludowego.

W iedzą to sami przeciw nicy, że w y ­
dzierając ludowi należne m andaty p ogłę­
bili tylko jeszcze nienawiść i wzgardę, k tó ­
rą lud żywił ku nim.

Nie ustał bój, —  mości panowie 
stańczyki. Przeciwnie, tylko się zaostrzył. 
Zobaczycie  to niebawem. Praw da i spra­
wiedliwość zw yciężyć muszą —  i zwycię­
żą niezadługo.
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Sejm galicyjski.
Jak co roku, zebrał się i obecnie 

S e jm  galicyjski na dwa dni, żeby to i o- 
wo uchwalić i znowu rozjechać się na 
święta. G łów ną zaś sprawą, która ma być 
teraz uchwalona, jest budżet na rok p rzy ­
szły i przedłożenie rządowe o zaprow a­
dzenie dodatku do państw ow ego podatku 
od wódki, a więc now y ciężar na lu­
dność. Sa m  nawet marszałek kra jow y hr. 
Stanisław Badeni w przemówieniu, którem 
otw orzył pierwsze posiedzenie Se jm u, za­
znaczył wyraźnie, że now y ten dodatek 
do podatków' przyniesie obciążenie szero­
kich mas ludności, dotknie najważniejsze 
gałęzi przemysłu w kraju, zaprowadzić 
jednak ten dodatek potrzeba, bo inaczej 
by nie można było pokryć wydatki k ra ­
ju . Mówił także marszałek o klęsce po­
wodzi, która w tym roku kraj nasz na­
wiedziła. S z k o d y  wyrządzone przez w y ­
lew rzek nieuregulowanych wynoszą prze­
szło 9 milionów koron, a jest obow iąz­
kiem funduszów publicznych w p erw szej 
chwili dostarczyć pom ocy i żywności, 
skutki klęski z h g o d z ić ,  dostarczając zboża 
na zasitw tam, gdzie wylew zniszczył 
wszystkie plony i ludności umożliwić za­
robek w jak  najkorzystniejszych warunkach

D latego  też v.7 budżecie krajowym  
na rok przyszły w yznaczono w dziale bu 
dowli w odnych i melioracji w ydatek  
1 , 2 0 0 . 0 0 0  1 voron. Sa m  jednak marszałek , 
powiada, że to za m ało i dlatego dom a­
gać się należy od rządu ja k  najspieszniej 
szego uregulowania rzek ga licy jsk ich .

T a k  samo namiestnik biadał nad p o­
wodzią, mówiąc, że dw a i trzy ćwierci 
miljona koron rozdzielone zostały między 
powiaty powodzią nawiedzone, a także na 
naprawę popsutych komunikacji i inne 
roboty publiczne. Następnie oba te pro­
jek ty  t. j. o dodatku do podatku w ó d -

czanego i propozyc je  zapom ogow e z p o ­
wodu klęsk elementarnych, przekazano 
komisji budżetowej,  do której  jednakowoż 
nie w ybrano ani jed nego  posła ludo­
wego.

Po wybraniu dwu komisji, ja k o  to 
komisji budżetowej i gminnej  i po u ch w a ­
leniu 1 7  koncesji  na pobór myt d ro g o ­
wych,  mostowych i przew ozow ych,  za­
k o ń cz y ło  się pierwsze i przedostatnie za­
razem posiedzenie se jmowe.

Posiedzenie 2. dnia 21. grudnia.
Wniesiono in te r p e la c je : B e r n a d z  i- 

k o w s k i e g o  w sprawie regulacji  rzek i 
M i l a n a  o udziale dwóch nauczycieli  w 
agitacji wyborczej w sanockiem dalej O k u ­
n i e w s k i e g o  w sprawie nadużyć wybor­
czych w Galicji wschodniej.

P. W ó j  c i k wystąpił z n a g l ą c y  m 
wni  o s k i e m ,  d o m a g a j  ą c y  ni s i ę  w y- 
t o c z e n i a  ś l e d z t w a  w s z y s t k i m  u- 
r z ę d n i k o m ,  k t ó r z y  s i ę  p r z y  o s t a ­
t n i c h  w y b o r a c h  d o p u ś c i l i  n a d u- 
ż y  ć.

Nagłość wniosku uzasadnia wnioskoda­
wca ważnością sprawy i okolicznością, że 
sesja se jmowa je s t  nadzwyczaj  krótką.

S tańczyk  A b r a h a m ó w  i c z  sprzeci­
wia się uznaniu nagłości.  (Brawa ze strony 
konserwatystów).

O k u n i e  w s  k i  popiera nagłość i po­
wołuje się na fakta, które objął interpela­
cją,  dziś właśnie wniesioną, ale jeszcze  nię 
odczytaną. Interpolacja ta stanowi formal­
ny tom kilkunastu arkuszowy, i na począ­
tku posiedzenia została doręczoną s e k re ta ­
rzowi Karatnickiemu.

Ks. S t o j a ł o w s k i  oświadczył,  iż nie 
miał zamiaru zabierać głosu, ale zniewoliła 
go do tego prowokacja  p. Abrahamowicza, 
pragnącego zaprzeczać ja s k r a w y m  faktom, 
które się odbiły na skórze chłopskiej ,  a 
panowie nie widzicie w tern nie dziwnego, 
jeżeli  chłop doznaje krzywdy. Dla was n a ­
wet zabić chłopa je s t  rzeczą l e g a ln ą ! (Ha­
łas, k r z y k i : o h o ! ze strony stańczyków. 
M a r s z a ł e k  wzywa mówcę do porządku.

Ks. Stojałowski przyjmuje to upomnie­
nie, ale prosi, ab y  rygoru tego przestrze­
gano także wobec przeciwników ludu 
F ak tem  jes t ,  iż na zachodzie Galicji  uży­
wano teraz sztuczek i praktyk,  jakich d o ­
znawała dotąd Galic ja  na wschodzie. W 
mowie swojej ubolewał namiestnik nad ra*
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Wyborcom i Przyjaciołom, którzy w 

czasie p rzedw ybo rczym  i podczas wyborów 

z bohaterską iście wytrwałością zwalczali a 

taki przeciwników, a bronili praw ludu, 

dziękuję  niniejszern serdecznie za tę pracę. 
Przegral iśmy tylko skutkiem niesłychanych 

nadużyć.  Niechaj nam to będzie nauką i z a ­

chętą do dalszej wytrwałej  pracy. Jako niepo- 

seł mam więcej czasu i tern gorliwiej praco­

wać będę naj  pom szczeniem  kr zy w d  naszych.

W a s z  zawsze Jan Stapiński.
Po wyborach. Bracia włościanie! ch w y­

tam za pióro, aże b y  się z \wami podzielić 

słowem bratniem. Najpierw' wam w szyscy  

drodzy bracia w ca łym  kraju, wam którzy­

ście wytrwali na stanowisku trudaem w obec  

tak wielkich nadużyć ,  j a k i e  się działy,  cześc 

wam wszystkim ja ko  bojownikom za s p r a w ę  

ludu, za sprawę Ojczyzny,  was nie zdoła ju ż  

nic ugiąć. Z  was wykwitnie  kwiat zbawienia, 

miłości o jczy zn y ,  w y  macie przyszłość  przed 

sobą, a lud co ma i czuje przysz łość  swoją 

nigdy n e zginie.

Dalej teraz do was bracia z Dąbrowskiego 

cóż wamrpowiem —  dz elnieście się spisali, jak 

zawrze, ta k  w piątej jak i w czwartej kurji, 

prócz tych 43 sp rz e d a w c z y k ó w .  Cseść Mene­

lowi, Musiałowi, Budziochowi,  cześć Uznań- 

skiemu, co w y c h o w a ł  syna w tych samych 

zasadach, co on je posiada, cześć Podgórskie­

mu, co za sprawę ludu cierpiał  więzieniem, 

cześć Jagiełłom, Krapli,  Zawalskiemu, Bani i 

tylu tylu innym, co dzielnie walczy l i  w o b r o ­

nie praw ludu. Cześć wam dzielni Pilźuia-

nie, coście stanęli jak jeden m ąż w czwartej 
kurji.

A teraz  do was sprzedawczyki, co dzi~
siaj macie ju ż  żołądki puste. Myślic ie  za

przańcy,  że zdołacie  utrącić Stronnictwo lu­
dowe, S tro n n ic tw o  to nie jednostka —  
S tron n ictw o  ludowe to jest lud m il ionowy,  
a więc hańba wam .

A  ty  ludu, dalej d o  pracy,  czytaj, roz- 
szerzaj Przyjaciela Ludu, gdzie kto  może i 
ick może,  co sił, co ducha, bo Ojczyzna tego 
woła, powstań, powstań, a zwyciężysz.

IV. Zawada z Dąbrowicy.

Zwołanie parlamentu. Pa.lament podo­
bno zostanie zw ołan y  jeszcze w styczniu,  bo 

ministerstwo chce pokazać,  że  nie z a le ż y  mu 

na utrzymaniu się u steru, ale na szy bkiem  

wyjaśnieniu sytuacji.  Sesja potrw’a kiótko ze 

względu na święta Wielkanocne oraz z p o ­

wodu projektu zwołania sejmów zaraz po 

świętach.
Aresztowania w Warszawie. W  nocy na

12. grudnia o d b y ł y  się m aso w e  areszty w 

W arszaw ie .  W  W a r s z a w i e  wzięto ogółem 

przeszło 20 osób, w Żyrardowie 15, które

przewieziono do W arszawy.
Dla wychodźców. Agenci, Werbujący e

m i g r a n t ó w  do Argentyny,  przedstawiają się 

jako pełnomocnicy tamtejszego rządu i w 

ten sposób znajdują łatwiejszy posłuch u ła ­

twowiernych. Nadużycia tych samozwańczych 

p e ł n o m o c n i k ó w  i skargi wywiedzionych w 

pole stały się w ostatnich czasach tak czę- 

s t e m i ,  iż konsul argentyński w W iedniu  o- 

głosił u r z ę d o w n i e ,  że w Kuropie  rząd repa 

bliki A rgen tyn y  nic m a żadnych p e łn o m o ­

cników i agentów.

Jan Stasiak Z W o łk ow ie  i K a r o l  Stroka

ze Z ręc zyc  proszą nas o zanotowanie,  że nie 

podpisywali  odezw y wielickiej za kandydatem

Stronnictwa ludowego.
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Mer ważne!
  _ _  y“v rtA ^ # % D V  majace styczność z szerszą 

U a l l D  1  Publicznością, oraz Kółka 
rolnicze Sklepiki gminne tudzież wszelkie Sto- 
w a r z y  szenia robotnicze, raczą podać sw oje 
adresy o zastępstwo w interesach handlowych, 
rzem każdy piśmienny może się za)ąc w wol

1 i i stale dla własnego zarobkunych chwilach 1 sraie, łd ,
i d ob ra wspólnego. -  Łaskawe zgłoszenia

z za łą c ze n iem  5 c t - " ia r4kl ° P ra sza  Sl« 
n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m J  A. p o s te  re stan -

te BIELSKU.
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Lwów, ulica K ośc iu szk i liczba  4.

j!
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poleca wypróbowane

sikawki ogniowe
wszelkich systemów i z najlepszych 
fabryk, węże <lo sikawek (szlauchy),  
wiaderka parciane,  konewki i haki 
ogniowe, oraz hełmy, mundury, pasy,  
toporki i inne juSybory dla straży

ognjowych.

( ruy niskie. —  ID#godne warunki spis ty

Parcelacja.
O b s z a r  d w o r s k i  k ę d z i e r z a w k o ,  p oł oż o n y  o g o d z i n ę  
d r o g i  od s t a c j i  kolej i  Z a d w ó r z e  rut p r z e s t r z e n i  L w ó w  
— T a r n o p o l ,  je-st, p r z e z n a i  zony n a  p a r c e l a c j o  i jest, 
j u ż  s p a r c e l o w a n \ c l i  p r z e s z ło  2 0 B  niOrgbw p r z e z  niioj-  
S co w / e h  w ł o ś c i a n ;  p o z o s t a j e  jęsfccze ok o ło  d w ie ś c i e  
m o r g ó w  w j e d n y m  k a w a k  dt> s p a l c - m u  ani i, młyn  
w od n y w m i e j s c u ,  z i e m i a  d ob ra ,  r ó w n a ;  m a t e r j n i  d o ­
k o w y  n a  b u d o w le  w m ie js cu .  Z g ł o s z u n a  pro&zę ar 
. t resować  d o :  OIbSZ AU D W O ł b s K L  K K i > g l E K / A W  
C E  p o c z t a  M i l a t y n  n ow y ( c u d o w n e  m i e j s c e ) .

Po złożeniu koncesj i  przez p Krasickiego,  
wysokie  c. k. Namiestnictwo wr miejsce 
tegoż udzieliło mi konces je  na dostarczania 
oficjalistów i robotników rolnych i l a m y  
cznych \v kraju i do państwa niemieckiego, 
o czetn zawiadamia i do łaskaw ych  zgło­
szeń uprasza M. Jaroszyński.

! „S L A V I A-
i

Bank w^njemii.yęli tibezpiecat^ft w I^radze.
(załozony *w roku 1868, w Galicji od roku 1874)

ukończył /  rokiem 1899 trzydziesty pierwszy rok swej działalności i wzrosty we wszystkich sekcjach Slavtl
j z końcem r. 1899

1 iindusze rezerwowo i gwarancyjne - 20 ,579.494 k. —
Biemje, ub cz o uuleżytoś ń i odsetki za 1899 rok - 5,282*750 „ —  ,
Ubezpieczone sunty w sekcjach życiowych - - - - -  09 ,020 .428  „ —

,, „ w sekcji ogniowej - 0 7 4 ,5 SG.070 „ — „
Wypłacone kapitały, renty i odszkodowania za rok 1899 - U,lu2.S02 „ — %J
W ci^gu HI lat swej działalności wypłacił bank „Slaviau swoim członkom

kapitały i wynagr. szkód w sumie . 62 ,932.942 „ —  „
8lavia przyjmuje w sekcjach I. i Ił. ubezpieczenia na dożycie pewnego wieku, lub na w y ­

padek śmierci, tudzież ubezpieczenia posagów dla dzieci. —  W sekcji JV. ubezpieczenia od szkód ognio­
wych w budynkach, rncdomosciach, zbożu, towarach i zapasach bydła itd.

Taryfy „$lavii‘‘ sĄ bardzo m erne i warunki ubezpieczenia w „Sjayii1,4 s$ wcale korzystne.
Taryty  i druki wniosków jakiegokolwiek rodzaju ubezpieczeń ogniowych, życiowych, tu­

dzież wszelkie żiidane wyjaśnienia jak najchętniej udziela t« e u e ra h iu  r e p r e z e n t a c j a  , ,S la v i iu, d la
(■alicji  i B u k o w i n y  w e  L w o w i e ,  p r z y  ul. K o p e r n i k a  I. 1 5 .

,,Slavia‘* przyjmuje zgłoszenia o udzielenie agencji na miejsc rwości i okolice, gdz*e nie ma 
jeszcze swoich zastępców i chętnie udziela ageucii intef.igemnym rolnikom.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor BalOSlftw WytłoilOb Z ćrukarni St. Kossowskiego Lwów*


